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palsKl Ideał Kultury
Przed Polską odrodzoną stoi i 

dzis w ie le  zadań, których w ypeł­
n ien ie zdaje się przerastać je j si 
ły  N a  barki nowej idącej gene-| 
rac ji, spuda c iężar conajir.n^. 
rów ny temu, jak d ź w ig a j g j2 Q  
lenie walk i o n iepod lee1 —  - 
zakładało pofym  fundam enty pod 
nowoczesną organ izację państwo­
wą. Z pośród tych rozlicznych 
problemów, w ielu  uważa za na j­
trudn iejszy problem przebudowy 
gospodarczej, gdyż skutki zaco­
fan ia  struktury społeczno - eko­
nom iczne naszego kraju  u jaw ­
n ia ją  się na jjaskraw iej, naszym 
zdaniem, zagadnienie przebudo­
w y  polskiej rzeczyw istości kultu­
ra lnej je s t o w ie le  Dardziej saom 
plikowane i powinno być uznane 
za najp iln iejsze.

Analfabetyzm  czy coctail
Podnoszą się dziś alarm y z  po­

wodu szybidego wzrostu ana lfa ­
betyzmu, szuka się środków za­
radczych, mówi się o potrzebie u- 
powszechnienia ośw iaty, w ydaje 
się ukazy dotyczące b ib liotek po 
wsiach, usiłuje się zorgan izow ać 
jakąś wym ianę dóbr duchowych 
pom iędzy in te ligen c ją  polską i 
je j „e litą "  kulturalną a*warstwa- 
mi ludowym i. A le  w  obecnym sta­
n ie rzeczy mewiadomo co lepsze: 
zastój w system ie rozdziału  dóbr 
kulturalnych, czy chaotyczne roz 
powszechm anie tego dziwacznego 
i tru jącego coctailu , jak im  je  st 
dzisie jsza  tw órczość kulturalna 
szczytów społecznych Polsk i, oraz 
karm iona nią organ izacja  nau­
czania.

O w łasny Ideał kultury
W alka o jean ię  ideową i wyraź­

ny charakter polskiego typu kul­
turalnego. staje się dziś koniecz­
nością życiową, warunkiem  osta- 
n .a się w  tym M alstroęm ie prą­
dów historycznych i agresyi ide­
owych, jak*m je s t  —  zwłaszcza 
w  dzisiejszych czasach —  prze­
smyk czarnomorsko - bałtyck-'. 
Musimy poznać i w ypracow ać 
swój w łasny ideał kultury, które 
go  onrona i apostolska propaga­
cja będzie naszym elementarnym 
obow lązkiem narodowym. M usi­
my oprzeć się o w ielkie zasady 
i kreacje  ducnowe przeszłość, 
polskiej, o w zory  moralno - poli­
tyczne „zło tego  w ieku" i całej 
epoki Jagiellońsk iej, zarowno jak 
o potężne systemy myśli i w iz je  
artystyczne filo zo fó w  i poetów 
naszych z X IX  wieku, oni bowiem 
w id zie li jasno kształt ideow y i 
posłannictwo cyw ilizacy jne „P o l­
ski w ieczn e j".

W alka z  klikami
Możnaby m ów ić .eszcze o 

czw arte j przeszkodzie, najtrud­
n iejszej do zwalczenia, a miano­
w ic ie  o rządzie ta jnych  klik i m i- 
f i j  zakonspirowanych, m ających 
swe ekspozytury wszędzie, a 
zw iązanych z masońsko - bolsze- 
w izu jącym  internacjonałem , któ­
ry  walcząc z re lig ią , f i lo z o fią  nie 
zależną i ideałam i naroaowynr, 
używa rozm aitych instytucyj 
kulturalnych, w ydaw niczych  czy 
oświatowch za narzędzie swej 
propagandy powszechnej.

Trzeba podjąć dzieło  
przeDutnwy

Trzeba nodjać nareszcie dzieło

przebudowy, Trzeba  określić po i- katedr uniwersyteckich, których 
ski ideał i m isję kulturalną, usta- systemat w in ien się układać lo- 
l ić ^ j j jy c ję  Polski w h istorii kul- g iczn ie i koncentrycznie w  okól 

raz stosunek je j do współ- katedr filo zo fii, kulminujących 
prądOw obcych, Larów -j w  katedrach polskiej f i lo z o fi i  na­

rodowej. Trzeba w reszcie obmj’-

Gen Franco zapowiada ofensywę na Katatonię

p i e l '
nie pozostanie w rekach marksistów

P A R Y Ż  21.10. Donoszą z Bur- , km. Pozycje rozbudowane na zdo 

gos, że kolumna powstańców, pro czach i szczycie góry

l io  koncepcyj i w artości 
jc j  rodzim ej. Trzeba następnie 

opracować jedn o lity  plan reform  
kulturalnych we w-szystkich dzie­
dzinach. Trseba przeprowadzić 
zorganizowaną walkę z elementa­
mi i objawam i szkodliwym i a po­
przeć zdecydowanie wysiłk i kon-

śleć —  podług te j lin ii orien ta­
cy jn e j —  kierunek i metody pro­
pagacji naszych dóbr kultural­
nych wśród innych narodów, 
przede wszystkim  wśród narodów 
Europy Środkowej, stanow iącej 
naturalny teren naszej ekspansji

struktywne. Trzeba zreform ow ać „duchowej, 
system nauczania, poczynając oa (Zet, „O  polski ideał k u ltu ry ").

Naiwnych n:e sieją — rodzą się sami
Anioł ofiarą oszustwa

M i l i o n o w e  z a r o b k i  n a  k s i ę ż y c u

Samuel B u,„jn (zam. w Równem, 
w hotelu Europejskim), znany w sze 
rokich sferach handlowych na k re­
sach Wschodnich, jako wielki prze- 
m> słowiec i eksporter towarów za­
grań cę, zwróuł się drogą korespon­
dencji do Feliksa Anioła, (Hoża 19) 
właściciela składu aptecznego (Poz­
nańska, tóg  Hożej) ‘ z propozycją 
eKsportu do Rosji Sowieckiej i wol 
nego m. Gdańska przetworów kosme 
tyczno-peifumeryjitych j szeregu me 
dykamentów.

Baszyn zaprosił Anioła do Równe­
go, celem omówienia warunków eks­
portów, ponieważ zamówienie opie­
wać będzie na sumę miliona zło­
tych. Anioł zachęcony tak wielką 
sumą i dogodną tranzakcją, niezwło­
cznie przyjechał do Rownego, gazie 
przystąpiono do zawarcia umowy.. 
Baszyn przede wszystkim omówił wa 
runki dostawy, z których wynikało, 
że zysk Anioia po odliczen-u pro­
wizji dla Baszyna powinien wynieść
1.500.000 zł. Baszyn powołał się na 
stosunki handlowe z firmą eKspnrto- 
wą polsko- ukraińską „Polukr", przy 
pośrednictwie której eksport będzie 
załatwiony. Umowa została sporzą­
dzona i na poczet należnej prowizji 
Anioł wypłacił wspólnikowi 2.000 zł.

Po powrocie do Warszawy, Anioł, 
począł masowo fabrykować przetwo­
ry i medykamenty. Tymczasem ba­
szyn zasypywał Anioła listami i de­
peszami, ze sprawa jest b. pilna, że 
formalności są już prawie załatwio­
ne, lecz stawia jeszcze jeden pro­
jekt w związku z umową, jak j za­
warł z przemytnikami, którzy wspo­
mniany towar nrzemycą przez „zie­
loną granicę" po cenie znacznie niż 
szej, niż drogą normalną, co dodat­
nio wpłynie na zysk Anioła i jego 
własną prowizję. W  tym celu potrze­
buje trochę pieniędzy, aby dać za­
datek przemytnikom. Anioł wysłał 
wspólników! je«zcz* 3 000 zł.

Po kilku dniach Ba-zyn zjawił się 
w Warszawie i oznajmił Aniołowi, 
że sprawa jest załatwiona i czeka 
tylko na zamówienie. Nadto pokazał 
jeszcze projekt budowj wielkiej chło 
dni dla importu ryb w Gdyni, którą 
ma budować przy współudziale kilku 
przemysłowców. Do spółki te,; Ba­
szyn namaw.ał także Anioła. Naiw­
ny Arioł wręczył znowu Baszynowi
5.000 zł.

Gdy zamówienie przetworów ko-
smetyczno-peifumeryjnych było już
gotowe, Anioł zadepeszował do Rów-

wadzona przez gen. Ponta, za ję  należały do najs iln ie j 
ła w zgórze Santa Guiteria pou 
Huesea. Powutąńcy panują nad 
miastem Tard ien ta i ostrzeliw u ją  
lin ię  ko lejow ą prowadzącą z Ru- 
esca do Lerida . W ojska rządowe 
w  b itw ie pod Santa G u iieria  stra­
c iły  przeszło 100 zabitych i wielu 
rannych. Czynna na tym  odcin­
ku eskaara samolotów rządowyen 
złożona z pięciu aparatów, zosta­
ła zniszczona przez powstańców.

Pobity przeciwnik c ° fa  się w 
poplocnu, W  ręce wojsk powstań­
czych v padły znaczne ilości ma­
teriału wojennego. Zajęcie łańcu­
cha gćrrkitgo Alentisąue, gdzie 
K ata lończycy m ieli siln ie rozbu - 

i dowane pozycje, oddało w ręce 
powstańców niezwykle ważną 

strategiczną, panującą
nego. Na drugi dzień „wrócono na 
dawcy aepeszę na której było napi- pozycję 
sane: „Adresat wyprowadził się nie- nad góram i A lcub ierre na gran i- 
wiadomo dokąd". ^ j cy prow incji Huesca i Saragos-

Anioł zrozumiał, że pajl ofiarą sa 
sprytnego eszusta, który w podstęp- ; N a  iron c ie  pod rsimao oanieśli 
ny sposób wyłudził od niego 10.000 powstańcy również szereg sukce- 
zł., narażając jednocześnie na stra- sów. Na tym  odcinku rozpoczęły 
ty 120.000 zł., wskutek wyproduko- się w  poniedziałek decydujące 
wanych przetworów Jak się okaza- działania, które doprowadziły d° 
ło, Baszyn posiada stałe miejsce za- zajęcia przez powstańców góry 
mieszkania w Warszawie (Warecka Susąuiza panującej nad drogą i 
9). Policja udała się pod wskazany lin ią  kolejową M ondragon na po-

Susąuiza 
umoento- 

nych i bronione były systemem, 
połączonych sc Dą okopów Oraz 
rozm ieszczonym i w  terenie gniaz 
dami karabinów maszynowych. 
Na szczycie góry naliczono 12 ta­
kich gniazd.

Oddziały, które brały udział w 
odsieczy garnizonu w Oviedo, 
pod jęły marsz w kierunku miasta 
portowego G ijon. Dowódca załogi

odcinku. Oddziały pułk. Alonso, 
należące do korpusu gen. A ra n d i, 
maszerują na V illa  Bona. Zdoby­
cie tej m iejscowości um ożliw i ar­
ty le r ii powstańczej bombardowa­
nie przedmieść Gijon. Przedn ie 
straże w ojsk powstańczych znaj­
dują się w  odległości około 20 km. 
oa Gijon 

T E N E R IF A  21.10. Radio pow­
stańcze donosi, że gen. F ranco  
zapowiedział po zdobyciu M adry­
tu o fenzyw ę na Katalonię, tak

Oviedo gen. Arranda ob ją ł kie- aby ani jedna piędź ziem i hisz- 
rownictwo nad połączonym i siła-1 pańskiej nie została Dod władzą 
mi w ojsk powstańczych na tym | marksistów.

Ostatnie dni czerwonego Madrytu
Terror, głód i panika

VA I;LA D O LJD , 21. 10. —  Ra- n iew ażn i! rozdane niedawno kar- 
d icw y komunikat powstańczy do- ty  żywnościowe, ponieważ w y ­
nosi, że rząd madrycki w ydał roz 
kaz rozstrzeliw an ia  m ilicjantów , 
w racających z frontu i szerzą­
cych w ieści o klęsicacn. W  M a­
drycie w zrasta panika. Rząd u-

adres, gdcie oszusta aresztowała. 
Osadzono go na Pawiaku.

łudnie od Eibar. W ojska rządowe 
co fnęły się na tym odcinku o 8

Apelacja w procesie przytyckim
Jeden z oskarżonych żydów wyjechał 

do Palestyny
Jak donosiliśmy na kom et l i ­

stopada zostanie wyznaczona roz­
prawa apelacyjna w  głośr.ym pro­
cesie o za jścia w Przytyku .

W  spraw ie zgłoszonych przez 
prokuratoar i oom ńców  żydow­
skich wniosków sąd apelacyjny w 
myśl przepisów  przed terminem 
rozpraw y powziął następujące 
decyzje :

Odmówić wnioskow i z apelacji 
prokuratora o ponowne przesłm  
cnanie ju z zbadanych w  S. O. 12 
świadków, a m. in. Herszka M a ­
kowskiego (syna zabitych Min- 
kowskich)

Odmówić wnioskowi adw. Be- 
rensona i  K riegera , obrońców Lu- 
zera K irszencw ajga, o sprowadzę 
nie na rozprawę w  charakterze 
świadka uniewinnionego przez S. 
O w  te j spraw ie, brata Jego Jan- 
kla K irszencw ajga , oraz o sprc ■ 
wadzenie na rozpraw ę do Lublina 
Luzera K irszencw ajga  z w ięz ie­
nia w Sieradzu (gd z ie  razem z 
Leską i Frydm anem  obecnie prze­
byw a), których obrońcy w  swych 
skargach apelacyjnych propono­
w ali porównywać co do ich rze­
komego podobieństwa

Odmówić wnioskow i adw, Mar- 
golisa i L ew ina  —  obrońców Icka 
Banay i tow o przesłut hanie no 
wych św iadków w  osobach W ła­
dysława Pipka i 13-tu innych 

Odmówić wnioskow i adw. Szu­
mańskiego, obrońcy Szu liga  Chi- 
la Leska: 1) o dokonanie w iz ji lo ­
kalnej w  Przytyku, 2 ) o sp row a­

dzenie osk. Leski z w ięzien ia  na 
rozpraw ę apelacyjną, celem 
stw ierdzenia koloru jego  zarostu, 
3) o ' przesłuchanie świadków, co 
do których Sąd O kr nie uwzględ­
nił uwag na protokół (tegoż  o- 
brońcy), 4 ) o zażądanie od S. O, 
dowodów rzeczowych, celem  usta­
lenia, że odebrane niektórym o- 
skarżonym palki były narzędzia­
mi przestępstwa, co (zdaniem  o- 
brońcy) ma znaczenie dla ustale­
nia nastrojów', panujących w ma­
sach.

A pe lac ję  adw. Fenigsteina —  
peln. powodów cyw ilnych (ż y ­
dowskich) w  spraw ie przeciwko 
Janowi Grudniowi, Janowi Duina- 
galskiemu, Antoniem u K raw czy­
kowi, St W lazło, St. Praskow i, 
Jakubowi Chydz-ńskiemu i Kon­
stantemu Kozłow skiemu —  pozo­
stawić bez- rozpoznania, p o n i e w a ż  

wymienieni oskarżeni zostali wy­
rokiem Sądu I  instancji uniewin- 
menii, a oskarżyciel publiczny te- 
go wyroku w  stosunku do nich 
nie zaskarżył.

Okazuje się, że Jankiel K ir- 
szencwajg, który był jednym  z 
głównych oskarżonych i został 
uniewinniony przez Sąd, a k tóre­
go brat Lu zer K irszencw n jg zo­
stał skazany na 6 la t w ię żen ia  
za strzały do chłopów, wyjechał 
w dniu 7 w rześnia 1936 r. z P rzy ­
tyku do Palestyny za paszportem 
zagranicznym , o czym post. P. P. 
w Przytyku  zawiadom ił Sad pi­
smem z dn;a 5 października 1936 
roku.

znaczone na nich racje  są ju ż za 
w ie lk ie  w  stosunku do obecnych 
zapasów i m ożliwości.

M in ister P rie to  chce ewakuo­
wać M adryt i przenieść rząd du 
Barcelony.

W Barcelonie narady
A z a n a  i  C o m p a n y s  z a  e w a k u a c j ą  M a d r y t u

PA R YŻ , 21. 10. —  Prezydent 
republiki hiszpańskiej, \zana, 
odbył w czora j dłuższą kon feien - 
c ję  z prezydentem  kata loń jk iej 
„gen era lidad " Companysem.

Przedm iotem  kon ferencji była 
sytuacja m ilitarne. Kaaio-stacja 
w  Va lładoLd  donosi w  związku z 
tym, że główną przyczyną nagłe­
go w yjazdu  prezydenta Azany do 
Baręclouy, było porozum ienie się 
z genera lidad katolońską i usta­
len ie dalszego działania na w y­
padek ewakuacji Madrytu.

Papier zam ast srebra
B a r c e l o n a  21. 10. — w ła ­

dze w yco fu ją  z  obiegu walutę 
siebrną, zam iast której wprowa- skiej.

dzona zostaje w alu ta papierowa. 
W szyscy obywatele katalońscy 
zobowiązani są złożyć w  urzę 
dach skarbowych posiaaano 
przez siebie dewizy.

Hiszpańska Gwinea
w  r ę k u  n a r o d o w c ó w
T E N E R IF A , 21. 10. —  Radió 

powstańcze donosi, że powstań­
cy ow ładnęli kolonią Guinea 
hiszpańska (R io  - M un i) na za­
chodnim wybrzeżu A fry k i. Gu­
bernatora m ianowanego przez 
rząd m adrycki wypędzone ze sto­
licy  Bata, a tym czasowy zarząd 
prow incji utworzono na wyspie 
Fernando Po w  zatoce gw ine j-

Notowania giełd warszawskich
g ie ł d a  P ie n ię ż n a

Dewizy: Holanaia 2So.OO, Berlin 
(sprzedaż 212.78, kupno 211.94;, Bru 
ksela 89.45, Gdańsk (sprzedaż 100.2® 
kupno 99.80), Kopenhaga 116.10, Hel 
singfors (sprzedaż l i . 49, kupno 
11.13), Londyn 25.99, Nowy Jork 
6.31L8, Nowy Jork (l.abel) 5.313/8, 
Oslo (sprzedaż 130.88, kupno 13u.22) 
Paryż 24.75, Praga 18 80, Sztok­
holm 134.10, Zurych 122.15.

Papiery prom ilowe: 7% poż sta­
bilizacyjna 475.00 zł. (500 dok; 
480.00 (100 doi.) 525 zł. kupon od 
l.OOu dok, wart. nom. 8.30, 3% poż 
inwestyc. I em. 66.00, I I  em. 66.50, 
3 proc. poż. preir. inwestyc. serio- 
wa I em. 81.00, I I  em. 33.00; 4%
państw, poż. premiowa dolarowa 
49,75 —  49.50, 5% konwersyjna
52.50, 6% poż. dolarowa 77.00 (w  
proc.), 8% L. Z. Tow. kred p '.em. 
poi. funt. (dr >bne odcinki) 92,00 (w  
proc.), 4 i pół proc. L. Z. ziemskie 
seria V 47,25 — 47.50, 4 i pół pro 
L. Z. Pozn. ziemstwa kred. seria K 
44.25 —  45.90, 5% I . Z. War szawy 
(1933 r.) 55.25 —  55.88 —  (od 
cinki drobne) 56.25, 5% L  Z. Lu- 
blina (1933 r.) 40.75 -  4( 50, 6% 
oblig. m Warszawy 3 em. 56.25.

wneje: Bank Polski i l2  . 0— 111.50 
—  112 00, Warsz. l i  w. fabr. -ikru
31.50, W ęgie’ lo.5u, Lilpop i5.«5 — 
15.76, Moarzejow 6.50, Norblin 66.00, 
Ostrowiec 82.75, Starachowice 37.50, 
Haberbusch 41.50

W  obiutadi prywatnych 4% poż. 
konsolidacyjna (grubsze) 61.00 — 
513/8 (drobniejsze) 60.0u —  60 25. 
Pożyczki dolarowe w obrotach pi y* 
watnych: 8% poż. z r. 1925 (D ii o- 
nowska) 78.50 —  78.13 —  79.00 (w  
proc.), 7% poż. śl<tska 66.75 — 67.50 
(w  proc.) 7% poż. m. Warsz (M a­
gistrat) 67.00 - 66.88 —  67.61

GIEŁDA ZBOZOWA
Pszenica jednolita 27.5 —  28.25, 

zbiorowa 27.25 —  27 75, żyto eks­
portowe bez obrotów, żyto 1 st,
19.00 — 19.25. I I  st. 18.75 —  19.50, 
owies eksportowy 18.00 —  18,25, 
owies I  st. 17.75 —  18,25, I I  st. 17 25
—  17,75, jeczmień brow arn> 26.75— 
27,75, I st. 23.50 —  24.00 list. 22,75
—  23,25, I I I  st. 22.00 —  22.25 gr. :h 
polny 20.00 —  21.00, gr-ch Victoria
27.00 — 30 00, wyka 19.50 -  ■ 20.60, 
neluszka 21.00 — 22 00, łubin nie­
bieski 9.90 — 9.50, łubin żółty 13.00
—  13.50. rzepak 43.50 — 44.50, mą 
ka pszenna I gat 89.00 — 45.50, I I
gat. 31.50 —  39.50, mąka żytnia 

I gat. 27.50 —  29.75, I I  ga '. 31.00 —  
32.00, otrzeby pszenne 13.00 — 14.50 
żytnie 12,7^ —  1325,, siemie lniana
37.00 —  38 00, koniczyna czerw. b. 
kan. 90.00— 105.00. koniczyna czerw, 
b kan. o czyst. 97% 120.00— 130 00, 
kuchy lniane 20.bO -- 2l.60, ziemi, a- 
ki jadalne t.00 —  4 50 zł.

Ogólny obrót 2.440. Żyto 747. U* 
sposobienie spokojne.

M C^AL WSZEgĄP 25)

M PREZES i S-Krt
Powieść obyczajowa

Dyrektor jednak wcale nie zbity z tropu wciąż ciągnie 
iwoie. „Trzeba dopomóc państwu, dopomóc szerokim rze­
zom urzędniczym Chodzi tylko o zebranie kapitału po- 
i z< bneso na założenie przedsiębiorstwa. Kapitał łatwo 
zebrać. Należy zebrać i zdeponować pozy^zkę narodową. 
Poprostu zastawić... Każdy chętnie użyczy swoje). Kuzdy 
urzędnik, rozporządzamy przecież niemałymi zastępami 
urzę< ników... Co dla n ch za ulga! — Dy^-ktor az się za­
chłystuje z zachwytu

Major spokojni,:.
— Trzeba zmienić igłę.
Dyrektor nie wie, co o wszystkim sądzić Znowu
—  Sprawa o której....
Zbliża się Stendt.
— Tanie majorze, telefon do pana
Do niego? Skądże znowu?
—  H a l lo !

Słucha.
— Zaraz przyjeżdżam.
— Co? Niemożliwe! — najgoręcej oponuje dvrektv 

i Stendt. Próbuje nieśmiało i magister Krówko. Przyłącza 
się niebawem . Taubman.

, —  A myśmy myśleli, że sobie z maj orem trochę w bry­
g/a pogramy, a potem może jeszcze... dwuznaczny uśmiech 
brzydliw^ej, tłustej gęby redaktora.

Turawski miał go ochotę zgnieść jak żabę.

— Niestety, panowie...

Dyrektor narzuca się z autem. Major zdecydowanie dzię­
kuje. Dyrektor jest aż natrętny, major jest już opryskliwy.

Wychodzi. Godzina jedenasta. Jak „wsiowo“ wygląda 
Saska Kępa! Od małych willi ukryty cli za owocowymi drze- 
Iwami dawnych sadów aż bije spokój wypoczynku i domo- 
jwego szczęścia. Dolatują melodje głośników radiowych. 
Grają Szopena. Ten nokturn! Major przystanął na chwilę. 
Zati sknił nagle i do wsi i do domu i do fortepianu. Pojodzie 
do Wronek Chociaż na parę dni. Jak lam musi b jc teraz 
ładnie! Rozmowy z  siostrą w gałinttie :.a górze, dyskusje 
z jej mężem na temat polityki.. Taubmanow przyjmuje się 
tam w przedpokoju, a o rozmaitych Stendtaeh czjta się t\lko 
w powieściach. Pojodzie. A plany B. G? Znowu ten obowią­
zek! Plany B. G.? Ależ może za chwilę wszystko się wykrvjc. 
Dzwonił p. zecież on właśnie, ten z którym pierwszy podzielił 
się wielką stratą.

Wskoczył do przejeżdżającego tramwaju, Nad Warsza­
wą wisiała' brudno różowa łuna. Tramwaj biegł szybko po 
pustym moście Od Wisły wiał zimny wiatr.

Nie mógł się dobudzić stróża. Dzwonił i dzwonił przecią­
gle. Nie lubił, jak ktoś sam był w jego mieszkaniu. Miociazby 
„awet cieszvł się takim zaufaniem, jak ten.

Mocuje się z zatrzaskiem. Poczym krótkie:

— No i co"
— Ciekawre sprawy, panie majorze.

XI.

Dochodzi siódma. Lola się zdecydowała. Pojdzie raz wre­
szcie i załatwi sprawę snkn.. Darowano jej ją Dlaczego 
Z jakiej przyczyny? \V jakmi celu? Glaizerowa sądziła za­
pewne, że ona biedna Lola jest kimś bliskim wielkiej pieze- 
sowej Grywlewiczowej Aż się uśmiechnęła boleśnie... Ona, 
panienka przerabiająca kapelusze 1 Gorący rumieniec oblał 
całą twarz. Napewno tak sądziła... \V ten to sposób można 
się wkradać w łaski. Glajzerowej najwidoczniej zalecało ia 
tym, ażeby się przypodobać Grywlewiczowej. Pomyłkę. Po- 

iitiyłka. Pomyliła się Glajzerowa Ten prezent suknia — 
ikno na świat; parzył Lolę jak coś skradzionego.] )o tej pory 
nie miała odwagi przestąpić progów sklepu, w którym raz 

|jeden w życiu nnała okazję do pławienia sie w przepychu 
sukni kobiecych oglądanych do lej pory tylko na^enfanach 
i w snach. „Suknia — okno na świat, suknia — scu . trudno, 
trzeba się obudzić.

Poprosiła o zwolnienie przed godziną zamknięcia skle­
pów. Niedbały ruch ręką pracodawczym

— No dobrze, dobrze...
Szła szybkim krokiem l  ak niewiele czasu. I ustrzane 

szyby zdaleka już świecą ponętnie. Odźwierny uchyla drzwi.
— Ja chciałabjm z panią Glajzerowa..
A otóż i ona. Skrzywione usta, oczy wpatrzone badawczo 

i iuż niechętnie. Lola podchodzi.
— Czego?
Nagła zmiana. Twarz Glajzerowej jaśnieje. I  przejmie:
— Ach! Poznaję... '
Lola zła i czerwona z upokorzenia mówi o celu swojej 

wizyty
(C. d. n.;


